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P O L I T Y K A .

O  P O L S Z C Z Ę  * .

( C ią g  d a ls z y . )

» J e d n a k ż e ,  p o n ie w a ż  u m y s ł  r e p u b b k a n c k i ,  im  w ię c e j  staje się  
p a n u ją c y m  tern j e s t  p o d e j r z l iw s z y m ,  w s z y s tk ie  te  o s tro żn o śc i  n ie  
z d a w a ły  s ię  d o s la te c z n e m i  p o ls k im  p a t r y o t o m .  I s to t n ie ,  te o r e ty ­
czn ie  n ie m i  n ie  są ; p o n i e w a ż ,  m im o  w sz y s tk ic h  tych  g w a r a n c y i  
p o l i t y c z n y c h ,  c z y ż b y  n ie  m o g ł a  k r ó lo w i  p r a g n ą c e m u  r z e c z y w i­
stej w ł a d z y ,  przyjść  c h ę ć  p o z b y c ia  s ię  c zę ś c i  przeszkód  s ta w ia ­
n ych  m u  w  w y k o n y w a n i u  j e g o  w ł a d z y  n ie p e w n e j  ? C z y żb y  n ie  
m ó g ł  się  zna leść  k r ó l , k tó ry b y  u m i a ł  za straszyć  S e j m  lub  nań  
w p ł y n ą ć  za p o m o c ą  k o r r u p c y i?  T rz eb a  przeto  b y ł o ,  n a p rze c iw  
p o d o b n e m u  m o ż e b n e m u  p r z y w ła s z c z e n iu  , u t w o r z y ć  o p o r  pra­
w n y  i to j e s t  a r c y d z i e ł e m  w r o d z a ju  r e p u b l i k a n c k im .

P o la cy ,  dla  za p o b ie ż e n ia  ta k im ,  c iąg le  n as tąp ić  m o g ą c y m  w y ­
pa d k o m  w  m o n a r c h i i  j a k k o lw ie k  r e p u b l i k a n c k ie j , u m y ś l i l i  u t w o ­
rzyć  i z  g ó ry  u p r a w n i ć  n ieus ta jące  p o w s ta n ie  , z a w s z e  g o t o w e  
w a lc z y ć  ze  w sze lk ą  sa rn o w o ln o śe ią  w ła d z y  k r ó le w sk ie j .  T o  u ś w i ę ­
ce n ie  o p o r u  d e  fa c to  p r zec iw  s a m o w o l n o ś c i , n a z w a l i  kon jede-  
ra c yą . »

« P o p a l  t w e  d o m y  i b ł ą k a j  s ię  ra c zó j  p o  k r a j u  z o r ę ż e m  w  r ę ­
k u ,  a n i ż e l i  g d y b y ś  m i a ł  s ię  p o d d a ć  s a m o w o l n e j  w ł a d z y .  » 
T a k i e  p r a w i d ł o  o d b i e r a ł  s y n  od  o jc a  w c h o d z ą c  w  ż y c ie  p o l i t y ­
c z n e ;  p r a w i d ł o  to  b y w a ł o  s p e ł n i a n e  p rz e z  k o n f e d e r a c y ą . ) )

N ie ty lk o  taki cel  m ia ły  k o n fe d e r a c y e  : k o n f e d e r o w a ły  s ię  woj* 
ska ku o tr z y m a n iu  w y p ła t y  z a leg łej  gaży  ; k o n fe d e ro w a l i  s ię  p o ­
s ł o w i e  w  p r z ew id ze n iu  n ie c h y b n e g o  z er w a n ia  S e j m u  przez  w i ­
c h r zy c ie l i  ; k o n fe d e r o w a ły  s ię  s tr o n n ic tw a  p r z ec iw  s t r o n n ic t w o m  
i k o n fe d e r o w a ł  s ię  c a ły  kraj p r z e c iw  z a g r a n ic z n y m  n ie p r z y ja ­
c i o ł o m ; - —  s ł o w e m ,  k o n fe d e r o w a l i  s i ę , j e d n o c z y l i  s ię  o b y w a te l e  
w  k aż d ym  r a z i e ,  k i e d y  ch c ie l i  z n a c z n ie j sz e m i  i z g o d n e m i  s i ł a m i  
d o p ią ć  jak iego  z a m ia ru .  J a k  zam iary  te  b y ł y  d o b re  i z ł e ,  o g ó ln e  
i c z ą s t k o w e ;  tak i kon fed eracye  b y ł y  sz la c h e tn e  i z b r o d n ic z e  , 
p a t r y o t y c z n e  i b u n t o w n ic z e .  B y ła  k on fe d e rac ya  T y sz o w ie ck a  
i L u b o m i r s k i e g o ,  Barska  i T a r g o w ic k a .

« K on fed er a cy a  t w o r z y ła  s ię  d o b rą  w o lą  o b y w a t e l i  c h c ą ­
c y c h  d o  nie j n a le ż e ć ,  k tórzy ,  z eb r a w s z y  s i ę ,  s p i s y w a l i  s w e  
p r e te n s y e  i żądania  , m ia n o w a l i  n a cze ln ik a  , m a r s za łk a  kon fe -  
d e r a c y i , p o d p is y w a l i  akt z a ło ż en ia  pa try o ty cz n e g o  l e g o  z w i ą ­
z k u ; a g d y  w sz y s tk ie  w a ru n k i  b y ły  d o p e ł n i o n e ,  k o n fe d e ra ­
cy a  s ta w a ła  s ię  is totą  p o l i tyczn ą  i p r a w n ą .  P o c h o d z ą c  od  
w s z e c h w ła d z t w a  l u d o w e g o ,  by t  k o n fed era cy i  z n o s i ł  d e  fac to  
w sz y s tk ie  u k o n s t y tu o w a n e  c ia ła  .' t r y b u n a ły  z a w ie s z a ły  s w e  c z y n ­
n o ś c i , w o jn a  d o m o w a  u o r g a n iz o w a n a  w  kon federacyą  , o b e j m o ­
w a ła  p ra w ie  w sz y s tk ie  j u ry z d y k cy e .  B y ła  to dyk tatura  lu d o w a ,  
władza  p r z e c iw n a  dyk taturze  rzy m sk ie j .  — I tu w i n i e n e m  zrob ić  
u w a g ę ,  że  d yk ta tu ra  rzym sk a b y ła  n o n s e n s e m  w  m o c a r s t w i e

* Obacz N. 497.

K o k  I V .  K w a ; ,t a l  I V .

o p a r t e i n  n a  w s z e c h w ł a d z t w i e  o b y w a t e l i ; k ie d y  p r z e c i w n i e  d y k ­
t a t u r a  p o l s k a ,  b y ł a  z u p e ł n i e  l o g i c z n ą  i k o n s e k w e n t n ą .  K i e d y  l u d  
j e s t  w s z e c h w ł a d n y m  , d o  n i e g o  o c z e w iś c i e  j e d n e g o  w i n n a  n a l e ż e ć  
d y k t a t u r a .  W s z e lk a  zaś  d y k t a t u r a  w y k o n y w a n a  p r z e c i w  n i e m u ,  
j e s t  p r z y w ł a s z c z e n i e m  j e g o  p r a w ,  p r z y w ł a s z c z e n i e m  k t ó r e g o  n i c  
n i e  m o ż e  u p r a w n i ć ,  a l b o w i e m  n ie  m o ż e  o n o  m i e ć  s a n k c y i  l u ­
d u ,  od  k t ó r e g o  p r z e c i e ż  w  t y m  s y s t e m i e ,  p o w i n n a  w y p ł y w a ć  
w s z e lk a  w ł a d z a .  Z t ą d  w id z i e ć  m o ż n a ,  ile  m o n a r c h i a  p o l s k a  b y ł a  
w ię ce j  r e p u b l i k a n c k ą  o d  r e p u b l i k i  r z y m s k i e j ,  s z c z e g ó l n i e j ,  n i e  
m a j ą c  s e n a t u  d z i e d z i c z n e g o ; b o  p o w t a r z a m  , u r z ę d y  i g o d n o ś c i  
r o z d a w a n e  p r z e z  k ró la  e l e k c y j n e g o  , b y ł y  d o ż y w o t n i e  j a k  j e g o  
u r z ą d  n a j w y ż s z y :  co  t a k ż e  b y ł o  w ie lc e  l o g i c z n e  i k o n s e k w e n t n e .

T u  m u s z ę  s ię  c h w i l ę  z a t r z y m a ć .  J e s t - l i ,  w  c a ł o ś c i  i n s t y t u c y i  
k t ó r e  p r z e d s t a w i ł e m  , c o k o lw ie k  c o b y  p r z e c h o d z i ł o  n a s t ę p s t w a  
lo g ic z n e  i k o n i e c z n e  z a s a d y  w s z e c h w ł a d z t w a  l u d u ?  N i c ,  b y n a j ­
m n i e j .  K a ż d y  p r a w o d a w c a ,  k t ó r y  p r z y j m u j e  w  z a s a d z i e  w s z e c h -  
w ł a d z t w o  l u d u  , c o fn i e  s ię  p r z e d  n a s t ę p s t w a m i  te j z a s a d y ,  l u b  
s a m  p i e r w s z v  j ą  z g w a ł c i ,  j e ż e l i  o d e p c h n i e  a b y  j e d e n  z w a r u n ­
k ó w  r z ą d u  k tó r e g o  p r z e d s t a w i ł e m  g ł ó w n i e j s z e  r y s y .  W  ra z i e  zaś  
k ie d y  o n  s a m  n ie  b y ł b y  l o g i c z n y m  w  p e w n y c h  p u n k t a c h  , i o p i e ­
r a ł b y  s ię  p e w n y m  n a s t ę p s t w o m  , m o ż e ż  n a s  o s k a r ż a ć  o  z ł e  d o ­
w o d z e n ie  ,  d l a  t e g o  że  o d p y c h a m y  te  l u b  i n n e  n a s t ę p s t w a  z a s a d y  
k tó re j  o n  s a m  n i e b y ł b y  w i e r n y m ?

C h o c i a ż  P o l a c y ,  w  t a m t y c h  w i e k a c h  n i e w i a d o m o ś c i  ( I ) ,  n ie -  
ro z b ie r a l i  b e z w ą t p i e n i a  t e o r y i  ich  r z ą d u  j a k  m y  to  d z i ś  c z y n i ć  
m o ż e m y  ; w s z a k ż e  i n s t y n k t  zasad  l u d o w y c h  k t ó r e  i s t n i a ł y  u  n i c h  
i s t a n o w i ł y  ich  n a r o d o w e  o b y c z a j e  , r o z u m o w a ł  za  n i c h  i k o n ­
k l u d o w a ł  w  ten  s p o s ó b .  S i ł a  ta  i n s t y n k t u  l o g ic z n ie  i c h  z a w io d ł a  
d o  w y p r o w a d z e n i a  w s z y s tk i c h  n a s t ę p s t w  w s z e c h w ł a d z t w a  l u d o ­
w e g o  : t r z e b a  p o s t ę p o w a ć  j a k  o n i , l u b  w y r z e c  s ię  ich  z a s a d .

A  p r z e c i e ż ,  czyż to  j u ż  w s z y s t k o ?  n i e ,  z a i s t e ;  b r a k u j e  j e s z c z e  
j e d n e g o  r y s u  d o  o b r a z u  : ry s  t e n  , k t ó r y  n a c e c h o w a ł  n a j w z n i o ­
ś le j sz e ,  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  c z y n y  p o l s k i c h  p a t r y o t ó w . j e s t  t e n  s a m  
k t ó r y  w s z y s t k o  z g u b i ł .  —  J e s t t o  j e d n o m y ś l n o ś ć  g ł o s ó w  p o t r z e ­
b n a  d o  w y b o r u  k ró l a  i d o  p o s t a n o w i e ń  s e j m o w y c h .

M u s i m y  z a d a w a ć  g w a ł t  n a s z y m  z w y c z a j o m  k o n s t y t u c y j n y m ,  
s ą d o w y m  , a d m i n i s t r a c y j n y m ;  z g o ł a  w s z y s tk im  r e g u ł o m  n a s z y c h  
n a r a d  , c h c ą c  u z n a ć  k o n i e c z n o ś ć  l o g i c z n ą  za s a d y  j e d n o m y ś l n o ś c i  
w o tó w  ; w s z a k ż e  k o n i e c z n o ś ć  ta  lo g ic z n a  i s t n i e j e .  D e l h o l m e  w y -  
k a z a ł  j ą  n i e z b i c i e  w  u w a g a c h  s w y c h  n a d  k o n s t y t u c y ą  a n g i e l s k ą ;  
R o u s s e a u  w y k a z a ł  to  b y ł  p rz e d  n im  (2 ) .

(4j Cudzoziemcy, nawet najznamienitsi, znający część tylko historyi polskiej 
społeczności, popełniają pospolicie błąd wielki , uważając nasz naród za żyjący 
u w niewiadomości i barbarzyństwie w tamtych wiekach « ; Polska w 46 np. wieku 
była na stopniu oświecenia daleko wyższym aniżeli Francy a i Niemcy, szła zaraz 
po Włoszech ; wysoko stała w obyczajach i prawdziwie chrześciańskićj cywilizacyi, 
wysoko, jasno i z wiedzą nie przez instynkt tylko pojmowała swe zasady społeczne ; 
ciemnota , zepsucie i stracenie czystego pojęcia interesów ojczyzny przyszły późnićj. 
Niektóre narody uważają się za wynalazców pewnych dzisiejszych zasad rządowych, 
nie wiedząc że one u nas były w praktyce, trzy wieki temu ; nie będziem się z nimi 
sprzeczać o pierwszeństwo, ale życzymy aby one dla nich nie sprowadziły następstw,
jakie sprowadziły dla Polski. P r z y p is e k  R e d a k c y i.

(2) Stara się on następnie osłabić swoje wykazanie, ale napróżno , opiera się 
ono wszelkim jego usiłowaniom. — Korzystam z tćj okoliczności aby oświadczyć ,



I s to tn ie  , p r a w o  w iększości  g łosów  n ie  je s t  a n i  n a tn ra tn e m  , 
an i  log icznem  , i widzieć m o ż n a ,  iż w każdej  r e p u b l i c e ,  m n ie j ­
szość k ie ro w a n a  in s ty n k te m  w s z e c h w ła d z tw a  lu d o w eg o  , o d m a ­
w ia  sw ego  p o s łu s zeń s tw a  p r a w u  w iększości  , jak skoro  sposo­
b n o ść  ku  t e m u  je j  się n ada rzy ,  m ia n o w ic ie  kiedy n ie  m a  wielkiej 
l iczebnej  różnicy  m iędzy  j e d n ą  a d ru g ą .

J a k  w sam ej  rzeczy w y p e r sw a d o w a ć  o b y w a te lo w i  , n ie  c h c ą ­
c e m u  bez  sw ego  zezw olen ia  ani b y ć  rządzonym  , an i  p łac ić  p o ­
d a t k u ;  w y p e r s w a d o w a ć ,  m ó w i m , że  on j e s t  w o lnym  w te d y ,  
k iedy m u  każą u legać  p r a w u  z a p a d łe m u  , p o m im o  wszelkiego 
jeg o  o p o ru  ? J a k im  p r a w e m  s tu  o b y w a t e l i , chcących  jakiego 
p r a w a  , zm u szać  m ogą  być  m u  p o s łu s z n y m i  dz iew iędzies ięc iu  
o b y w a te l i ,  k iedy ci po d d ać  m u  się n i e c h c ą ?  D ziew iędz ies ięc iu  
o b y w a te l i ,  p r z y w y k ły c h  s p e łn ia ć  w ład zę  na jw yższą  , b ę d ą  się 
o p i e r a ć ,  o ile w ich m o ż n o ś c i ,  s tu  i n n y m  o b y w ate lo m  ,  c h cą ­
cym  ich zm usić  do  p o s łu s z e ń s tw a .  »

Je s t to  p r a w d a  n i e z b i t a ,  i w spo łecznośc iach  w k tórych  w ięk ­
szość nie  m ia ła  żadnej  s i ły  zm usić  m nie jszość  d o  posłuszeńs tw a, 
m n ie jszość  zawsze w y ła m y w a ła  s ię  z p o d  p r a w ,  k tó ry ch  us ta n o ­
w ien iu  b y ła  p r z e c iw n ą .  YV E m ig ra c y i  naszej  i to w czasach n a j ­
w iększego rep u b l ik an ck ieg o  z a p a łu  , w  czasach n ib y  na jo b sze r ­
n iejszego po jęc ia  w sz e c h w ła d z tw a  lu d o w eg o  , opa r teg o  na  zasa­
dzie  w i ę k s z o ś c i , rodacy  nasi o tyle byli p o s łu s z n i  lej za sa d z ie ,
0 i le on a  n ie  sp rzec iw ia ła  się ich oso b is ty m  a c z u c io m ,  o ile byli  ' 
w w ię k sz o śc i ; ciż s a m i ,  od chw il i  k iedy ujrzeli  się w m niejszo­
ś c i , zap om ina l i  o w szystk iem  , a n iem o g ąc  p r zep ro w ad z ić  sw ych 
m n ie m a ń  i w n io sk ó w ,  oddzielal i  się zwykle  od w ię k s z o ś c i ,  i za­
k łada l i  n o w e  c ia ła .  P o d o b n y c h  w y p ad k ó w  p rzed s taw ia  n a m  b e z ­
l iku  h is to ry a  ogólna  e m ig racy jn a  i h is to ry a  p r a w ie  wszystkich 
zak ład ó w  szczegółowych. Jeże l iby  s ię  to zdarzy ło  w p ańs tw ie  
u k o n s ty tu o w a n e m  , i j e ś l ib y  większość chc ia ła  s i łą  zm usić  
m n ie jszo ść  d o  po s łu sz e ń s tw a  , s p ro w a d z i ło b y  to n iew ą tp l iw ie  
w e jn ę  d o m o w ą  , k tó rych  m a m y  tyle  p rzy k ład ó w  w rzeczachpo- 
s p o l i ty ch .

N ie  idzie za tem  w s z a k ż e ,  a b y ś m y  by l i  p rzec iw n i  zasadzie 
w ię k s z o ś c i , bo  w iedząc  jak  sz tuka  u rządzen ia  spo łe czeńs tw  
sz tuka rządzen ia  się je s t  t r u d n a  , n ie m o g ą c  m yśleć  o d o sk o n a ­
łośc i , k tó ra  n ie  j e s t  p rzyw iązaną  do dzieł cz łowieczych , z d w o j­
ga  złego w y b ie ra m y  n a jm n ie j s z e ,  czyn iąc  tę tylko u w ag ę  , że 
n ic  i n s ty tu c y e ,  nie  p raw a  p isa ne  s ta n o w ią  szczęście spo łeczeństw
1 c h ro n ią  je  od w o jen  d o m o w y c h  i od u p a d k u .  Ż a d e n  m oże  kraj 
nie m ia ł  lepszych szczegółow ych  kon tsy tucy i  i p ra w  p isanych  
ja k  Polska  , a potrafi łyż o n e  j ą  u ra to w ać  od z g u b y ,  kiedy o b y ­
watele  lekcc je  w a ż y l i ,  s łuc ha l i  o tyle ile im  się to p odoba ło  a 
rząd  n ie  m ia ł  żadne j  w ładzy  ku z m u s zen iu  do ich s z a n o w a n ia ?  
Nie  w  samej tylko do b ro c i  p ra w  leży b y t  p a ń s tw ,  ale w pojęciu 
p rzez  o byw a te l i  sw ych  obo w iązk ó w , czego ściśle m ó w iąc  nie 
nau czy  żaden  kodcx  an i  k o n s ty tu c y a .  Cóż może b y ć  p ięk n ie j ­
szego nad  sam ą zasadę j e d n o m y ś ln o ś c i ,  co m o ż e  być  szczy­
tn ie jsze g o ,  bardzie j  zgodnego  z g o d n o ś c i ą  c z ło w ie k a ,  o b y w a ­
te l a ,  ja k  o b ie ra lność  nacze ln ika  p a ń s t w a ,  a przecież w idz im y  
jak ie  to wszystko s p ro w a d z i ło  nas tęp s tw a  dla  P o lsk i .

« O p o r  ten n a tu r a ln y ,  m ó w i  dalej a u t o r ,  n ik n ie  w każdem  
p a ń s tw ie  gdzie  obyw a te l  n ie  b ę d ą c  ciągle c z y n n y m ,  p r a w o d a w c ą ,  
p a n u j ą c y m ,  nie  n a b ie ra  p rzesadzonego  w y o b ra ż e n ia  o sw ym  
udz ia le  o so b is ty m  w w s z e c h w ła d z tw ie ; a le w każdej  repub l ice  
o p o r  mniejszości  pow tarza  się ciągle p rzez sa m o  przyzw ycza jen ie  
w y k o n y w a n ia  w ład zy  poli tycznej  , i z tąd to  w ła ś n ie  w y radza ją  się

ii biorąc za dewizy cytacye z Rousseau , nje mniemam nadawać większćj wagi mej 
pracy pismem jego o rządzie polskim, które z małym wyjątkiem, wydaje mi się 
ciągłym nonsensem, szukającym bezprzestannic tworzyć gwaraneye przeciw władzy, 
w tym kraju, w którym przeciwnie , należało dać więcćj gwarancvi władzy, w ka- 
żdćj chwili zagrożonej i niszczonej , jak się późniój zobaczy.

fakeye dzie lące  bezu s tan n ie  n a rody  rep u b l ik a n c k ie  : ty lko że 
żad n a  re p u b l ik a  rtie b y ła  n ig d y  dość szczerą  ab y  m ia ła  to w y­
znać  i szukać przeciw  z łernu  lek a r s tw a  logicznego. —  J e d n i  
Polacy mieli  o d w a g ę  w o ln o ś c i , a idąc  logicznie za sy s te m e m  
niepodleg łośc i  o b y w a te l s k i e j , zamienil i  w p r a w o  zasadnicze po ­
trzebę  j ed n o m y ś ln o ś c i  w w o to w a n iu .  T ego  to w ła ś n ie  p raw a  j e ­
dno m y śln o śc i  strzegli  oni  więcej aniżeli  k tóre j  b ą d ź  części k o n ­
s ty tu c j i  , i d la tego P o lska  u p a d ła  , że na jcno t l iw s i  je j  o b y w ate le  
chcieli  go u trzym ać  p o m im o  u s i ło w a ń  S ta n i s ła w a -A u g u s ta  i 
d o m u  C za r to ry sk ich .  —  L ecz n ie  w y p rz e d z a jm y  w y p a d k ó w .  »

A u to r  n a zy w a  « na jcn o t l iw sz y m i  o b y w a te la m i  » wszystkich 
tych którzy od w s tą p ien ia  na t ro n  S t a n i s ła w a -A u g u s ta  , od p o ­
czą tku  u s i ło w a ń  C z a r to ry sk ich  w z a p ro w a d z e n iu  re fo rm  w kon- 
sty tucy i  p a ń s t w a ,  obs taw al i  zawsze na jus iln ie j  przy  daw n e j  z ło ­
tej polskiej  wolności i przy wszystkich j e j  nad u ży c iac h  i w a d a c h  : 
to j e s t  p rzy  w y łącznych  przyw ile jach  sz lachty ,  przy liberum veto 
i t.  d . ; tych  którzy J ę d rz e ja  Z a m o js k ie g o ,  za je g o  p ro jek t  do 
k ons ty tucy i  w której p ro p o n o w a ł  zn ies ien ie  liberum veto , n a d a ­
nie  c h ło p o m  wolności z w łasnośc ią  i in n e  re fo rm y ,  nazwali  
zdra jcą  i w arya lem  ; tych którzy p ó ź n i e j , w im ię  tejże zło tej  
w o ln o śc i , zaw iąza l i  się w k o n fe d e ra c ją  T a rg o w ick ą  i w sp ie ran i  
m osk iew sk iem i  b a g n e ta m i  , obali l i  dz ie ło  S e jm u  C zte ro le tn iego,  
K o n s ty tu c y a  3go M aja .  l iezw ątpienia  , byli wśród n ich  ludzie  
d obre j  w ia ry ,  j e d n i  o szuk iw an i  w p ro s t  przez d w o ry  o b c e ,  inni  
p rzez  ich agen tó w  wśród sam ychże  p o la k ó w ;  ale po najw iększe j  
c z ę ś c i , byli  to ludzie  zap rzedan i  i z n ik c z e m n ie n i , ludzie , którzy 
na  ru in a c h  o jczyzny  wznosili  sw e  osobis te  f o r tu n y .  Byli wśród 
n ich  zd ra jcy  p ła tn i  p rzez K a ta rzynę  i króla  p rusk iego  , byli t a k ie  

I i tacy ,  k tórzy d o b ro d u sz n ie  m ierzy l i  s ło w o m  tych d w ó c h  po len-  
i cyi , g łoszących  się o p ie k u n k a m i  ich z ło tej  w o ln o ś c i ,  na którą  

nas taw a l i  now i r e lo rm a lo r o w ie —  by ło  to zaś lep ien ie  i o b ł ą kanie 
t r u d n e  dziś do po jęc ia .

N ie  godzi  się też S tan is ław a -A u g u s ta  łączyć do tych obyw ate l i  
k tórzy  us i łow ali  zap row adz ić  re fo rm y  w k o ns ty tucy i  p a ń s tw a  i 
w po li tycznych  obycza jach  n a r o d u .  S ta n i s ł a w - A u g u s t  m ia ł  z p o ­
czą tku  d o b r e  chęci  , ale n ie  m a jąc  silnej woli osobistej  , b y ł  za­
wsze ,  w d łu g ie m  sw e m  p a n o w a n i u ,  n a r z ę d z ie m ,  igraszką s t r o n ­
n ic tw  w e w n ę t r z n y c h  i in t ry g  a rozkazów z a g ra n ic z n y c h ;  b y ł  
is to tą  z u p e łn ie  b i e r n ą ,  posłuszną  K atarzyn ie  , d rżącą  przed  R c p-  
n in e m .  Też sa m e  re form y które  p ie rw szy c h  lat  po w s tą p ie n iu  na 
t ro n  p o z a p r o w a d z a ł , późnie j  n i s z c z y ł ; p o d p isa ł  i zap rzys iąg ł  
K ons ty tucya  3go M a j a ,  p rzys tąp i ł  późn ie j  do  k o n fed e rac j i  T a r -  
gowickiej  i ak t  je j  znoszący tęż k ons ty tucyą  p o d p is a ł ;  podpisa ł  
w szystk ie  rozb iory  P o lsk i  i u m a r ł  sp od lony  i w  p o n iżen iu  jak o  
p e n s y o n o w a n y  p rz y d w o rn y  K a ta rz y n y ,  swej p ro tek to rk i  i pan i  : 
czyż m ożna  takiego cz łow ieka  u w aża ć  za usiłu jącego , za m a ją c e ­
go wolę i sam o d z ie ln o ść?

« T ak ie  są , kończy a u t o r ,  g łó w n e  części  konsty tucy i  m o n a r ­
chii  r epub l ikanck ie j  po lsk ie j .  P o k ry w a m  m ilczen iem  resztę  in- 
s ly tucyi  p o l i tycznych  , rządow ych  i ad m in is t r a c y jn y c h  ; wszystkie 
o n e  w y c h o d z i ły  z zasady w s z e ch w ład z tw a  ludow ego  ; to zaś coin 
tu  z n ich  d a ł  p o z n a ć ,  j e s t  do s ta te c z n e m  dla okazania ca łości 
m a c h y n y  rządow ej .

W iem  ż e r n i  za rzucą  , iż tw o rz ą c  dziś m o n a rc h y ą  rcpub l ikan -  
cką , n ik tby  n ie  b r a ł  za w zó r  m o n a rc h i i  r epub l ikanck ie j  polskiej;  
n iebezp ieczeństw o  a lbow iem  je s t  widoczne i u m ia n o b y  go u n i ­
knąć .  A le  to n ie  j e s t  za rzu t  g ru n to w n y .  J a  o d p o w ie m  , iż nie  
idzie o to czego kto b ę d z ie  c h c i a ł ,  a le o to co nas tąp i  , czy on 
będzie  chcia ł  czy n ie .  Czy m ożna  będzie  zrobić  tak , aby 
lud razem b y ł  i n ie  b y ł  w szec h w ła d n y m  ? ab y  in s ty tucye  r a ­
zem b y ły  i n ie  by ły  r e p u b l ik a n c k ie m i?  O toż  tu leży wieczna 
p r z e s z k o d a , k tóre j  n ik t  zw yciężyć  nie  potrafi .  J e d n o  więc
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* d w o j g a ,  a lbo  zasada w s z e c h w ła d z t w a  l u d o w e g o ,  i n s ly lu c y e  
rep u b l ik an c k ie  i w s z j s l k o  co  z n ich  lo g ic z n ie  w y p ł y w a  b ędz ie  
p o r z u c o n e m  , a lbo  o n e  d o p r o w a d z ą  do  n a s tę p s tw  ty lk o  co  w y ­
k a zanych .

Po lsz czę  n ie  z b y w a ło  ani  na o b y w a t e la c h  , a n i  na m ę d r c a c h  , 
ani  na w ie lk ic h  królach którzy  bez  o s o b is ty c h  w id o k ó w  i j e d y n ie  
z m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,  ch c ie i i  p r z y n a jm n ie j  w y n i s z c z y ć  sz k o d l iw e  
n a d u ż y c ia  lo g ic z n y c h  n a s tę p s tw  w s z e c h w ł a d z ł w a  l u d o w e g o ,  a 
k u cz e in u  m u sie l i  n ieraz  u ż y w a ć  ś r o d k ó w  n ie p r a w n y c h  a zatem  
n ie u ż y te c z n y c h  , bo  o b raż a jących  p rzesąd y  i p raw a  przy ję te .  
—  P r o b o w a n o ,  szan u jąc  w s z y s tk o  i n n e ,  z a p r o w a d z ić  tron 
d z ie d z iczn y ;  p r o b o w a n o ,  sza n u ją c  w s z y s tk o  i n n e ,  z a m ie n ić  
p r a w o  j e d n o m y ś l n o ś c i  w o t ó w  w  S e j m ie  na  p r a w o  w ię k s zo ś c i ;  
lecz natura rzeczy n ie  u b ła g a n a  i n ie  p r z e z w y c ię ż o n a  , n ie  do  
z w o l i ł a  w p r o w a d z ić  tych o d m ia n .  A b y  to b y ło  m c g t o  s ię  w y k o ­
n a ć , n a le ż a ło  zacząć od z m ie n ie n ia  za sa d y  na  której rząd b y ł  
o party  ; lecz w  w a lc e  P o lsk a  u p a d ła .  »

(d . c . p . j

K R O N I K A *

E M I G R A C Y A .

Stosownie do za powiedzenia , nabożeństwo żałobne po ś. p. Gene­
rale Małachowskim odbyło się 1 5 b . m. w kościele Sgo Rocha, w obce 
bardzo licznie zebranych rodaków. Msza była śpiewana ; celebrował 
X. Dąbrowski, assystowali XX. Kalinowski i Terlecki. Po mszy 
X. Kajsiewicz m iał kazanie pogrzebowe. Ponieważ kazanie to ma być 
ogłosone di ukiem , nie będziemy go tu streszczać , aby nie nadwerę­
żyć całości i wreszcie nie wiedzielibyśmy co zeń wziąć a co opuścić, 
wybór byłby trudny . Kajdan ze znanym sobie wzniosłym talentem , 
um iał wymownie , patryotyrznie, szlachetnie i bezstronnie ocenie 
życie cze/agodnego weterana , zapatrując się na nie tak z punktu du­
chownego, religijnego, jak świeckiego, obywatelskiego i history­
cznego.' Nit - na było uroczyściej , poważniej i szczerzej oddać na- 
leżtićj| czci przeszło półwiecznym zasługom zm arłego, jego nadzwy­
czajnej dziś i prawdziwie chrześciańskiej skromności i bezintezesowno- 
sci ; nie można było z większą oględnością , z większą chrześciańska 
wyrozumiałością ocenić trudnych okoliczności w k tórych , miano­
wicie w ostatniej wojnie , znalazł się G enerał Małachowski ; nie 
można było dobitnie) , jaśniej i należyciej powiedzieć prawdy starym 
i młodym , naczelnikom i podwładnym : i tym którzy w spełnianiu 
swych urzędów popełnili błędy i tym którzy te błędy sądzą, jak  to 
uczynił X. Kajsiewicz , porównywając publiczne wyznanie b łę­
dów, publiczną spowiedź i pokutę zmarłego, — z dum ą, uporem i 
zapamiętałością innych , którzy gdyby postąpili podobnie jak Generał 
Małachowski , nie jeilnoby ju ż  i oddawna , wytrącili z ręki pióro 
napełnione żółcią i zgoda której wszyscy pragniemy, jużby dawno 
wśród nas zagościła. Mowa X . Kajsiewicza bardzo ważne zrobiła na 
słuchaczach wrażenie.

Po kazaniu uczniowie Szkoły Polskiej pod przewódnictwem X . Dą­
browskiego , swego dyrektora , odśpiewali w języku polskim śpiew 
pogrzebowy.

W skutek życzenia powszechnego, objawionego zaraz przy pogrze­
bie W C hantilly przez rodaków tam obecnych, zbiera się składka 
tak na pokrycie kosztów nabożeństwa żałobnego w Paryżu , jako też 
na zakupienie miejsca na grób i wystawienie skromnego pomnika 
Generałowi Małachowskiemu. Nie wątpimy że rodacy, umiejący oce­
niać każde czyste i na służbie ojczystej strawione życie , pospiesza 
ze swym datkiem , aby prochy najstarszego z naszych weteranów, 
zabespieczyć od poniew ierk i, aby na jego grobie położyć kamień 
świadczący naszą wdzięczność zasługom zmarłego i odróżniający jego 
mogiłę od mogił krajowców.

Składkę zbierają : Kassyer Kommissyi Funduszów E . P . 21, rue 
du D ra g o n ; G ł. Gawroński 6, rue d ’A n tin \  Poseł Zwierkowski 
w W ersalu , 21, rue de Vcrgennes\ Dr. Korabiewicz 55, r. du F our  
S t. Germain ; Marszałek Stępowski i P . Jaroszew ski, sekretarz Rady 

\ To w. wychowania narodowego, 3 , rue V o lta ire .
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Iść z dumą na czole , z pogodą na licach ;
Mir zrobić z nadzieją a rozbrat z rozpaczą ;
0  cześć nie o litość u obcych się prosić ,
Dla Kraju żyć myślą i słowem i czynem ,
1 brzemie męczeństwa bez sarkania nosić

Usque ad  fin em .

Ojczyznę i honor nad wszystko miłować,
Do Boga swych ojców słać modły codzienne ,
Cnót polskich nasiona śród duszy hodować 
Jak wonne fijołk i, jak perły promienne ;
Pocieszać się wzajem , żyć jedni dla drugich 
Jak w wspólnej rodzinie syn kocha się z synem :
I stąpać po drogach ciernistych i długich 

Usque ad  fin e m .

Rozmyślać głęboko o błędach przeszłości 
1 przyszłość budować świetniejszą i trwalszą ,
A radzić spokojnie bez swarów i złości 
By plon jakiś ostał na epokę dalszą ;
Poprawiać nie niszczyć—  i nie plwać wzgardliwie 
Na wszystko co dawniej wieńczono wawrzynem ;
A drogą postępu iść ku ojców niwie 

Usque a d  finem .

Przed wrogiem tyranem co Polskę dziś gnębi 
Nie ugiąć haniebnie ni kolan ni czoła ,
1 zemstę ku niemu strzedz pilnie w serc głębi 
Jak płomień strzeżony śród Westy kościoła ;
Nie ufać marzeńcom co mówią nie szczerze 
Ze Polak Lechita jest brat z Moskwicinem ,
Odrzucać ten sojusz — i dotrwać w tej wierze 

Usque ad  fin em .

To żywot nasz dzisiaj ,  to nasza dziś dola !
Już wielu nam braci posnęło w mogiłach 
Lecz w tych co ostali jest miłość i wola 
I nie brak im jeszcze na duchu i siłach.
O Boie zastępów ! zbłąkanym śród fali,
Co jesteś kotwicą ,  zbawieniem jedynem ,
Dopomoż , abyśmy w tej drodze dotrwali 

Usque a d  finem  !

Konstanty G a s z y ń s k i .
Paryż, dn ia 5 Stycznia 1845.

W IlD O noŚd Ł1TE3U€U1K«

łioczniki L ite ra tu ry , sztuk i  um iejętności słowiańskich  wydawa­
ne przez J. P. Jordana, rok drugi, 1844, zeszyt piąty, w Lipsku, 
obejmują :

1. Stan spoleczeński i cyw iliza cy jn y  1) Uwagi z powodu chwale­
bnego stowarzyszenia ku podniesieniu ducha przemysłowego w Cze­
chach, dotyczące jednej z główniejszych przeszkód do rozwinięcia się 
przemysłowości w kraju czeskim i morawskim, (przeszkodą tą jest że 
dzieci, mające sposobić się na rzemieślnik ów, odbierają początkowe 
nauki w języku niemieckim, którego nie rozumieją). — 2) Słowianie 
w' Krainie i w sąsiedzkich prowincyach — (Narzekania na rząd au- 
stryacki iż dąży do zniemczenia ludności słowiańskiej : jużto przez 
długoletnie uczenie w szkołach języka niemieckiego, i to bezużytecz- 
nie, już to przez obsadzenie urzędów’ niemcami którzy, prócz słów : 
« co chcesz? i musisz zapłacić » nic więcej nie umieją z języka 
miejscowego, lub to przez robienie urzędnikami ludzi krajowych 
spodlonych; już to nakoniec przez niezachowanie rozporządzenia 
rządowego aby spisywać protokuły w sądzie appellacyjnym nie tylko

w języku niemieckim ale także, stosownie do przypadku, w wendvj- 
skim lub włoskim. Oprócz tych narzekań , są tu jeszcze wyrzuty 
uczonym miejscowym , iż nie starają się o ustalenie pisowni jedno­
stajnej a szczególniej ściąga się to do wydawców « Z o ry  D alm atyń- 
sk ie j  » 3) Seminaryum duchowne w Poznaniu i Antykrytyka. (Od­
powiedz na artykuł polemiczny P . Mauriciusa w drugim zeszveie 
umieszczony). — 4) Teraźniejsze położenie słowiańskiego stowarzy­
szenia w Prezburgu (P. Stur zastępca professora słowiańskiej prote­
stanckiej nauki w liceum prezburskiem, ponieważ był duszą stowa­
rzyszenia, ściągnął na siebie zawiść Madziarów i utracił prawo 
uczenia w rzeczonem liceum pod pozorem niedopełnienia formalności 
co do otrzymania pozwolenia na zastępstwo, a ztąd stowarzyszenie 
upada).— 5) Słowiański bal. (w W iedniu zgromadziło się w zapusty 
1844 na bal słowiański do 300 osób , a międzj temi z kobiet naj­
więcej Polek i Kroatek).

II. H istorya  L itera tu ry . 1) Los galicyjsko-ruskiej mowy i lite­
ratury. (Według autora, południowo zachodnia ruska mowa jest zu­
pełnie odrębna od białoruskiej i polskiej a tein mniej może być 
uważana za język gminny polski. — Opiekował się nią Józef II, 
chciał aby umysłowe ukształcenie ludu w Węgrzech i Galicyi w niej 
się odbywało, rozkazał nawet aby umiejętności teologiczne i filozofi­
czne w tej mowie były wykładane i podniósł ją tym sposobem do 
stanu mowy piśmiennej. Tłomaczono na nią dzieła dotyczące filozofii 
i historyi kościoła. Kwitnęła za rządów Piotra Bielańskiego, Biskupa 
Lwowskiego;upadła jako mowa piśmienna od objęcia biskupstwa Lwo­
wskiego przez Mikołaja Skorodyńskiego , umarła zaś za jego następcy 
Antoniego Angielowicza , i polszczyzna przemogła w Akademii 
Lwowskiej). 2 ) Przegląd nowszej polskiej literatury aż do roku 1842 
przez Karola Władysława Capa (Zap) — Artykuł napisany nieprzy­
chylnie dla Polski. Cały zamyka historyczne uważanie sianu moral­
nego i umysłowego w naszym narodzie. Zdaje się przedstawiać dla 
tego w najświetniejszych barwach obraz wieków Jagiellońskich, aby 
tem czarniej wydać na widok ostatnie czasy. Przytoczonem tutaj 
znajdujemy jako powody upadku naszego to co jeden po drugim bez 
rozmysłu powtarzali uczeni polscy z końca XVIII wieku, to jest 
fanatyzm religijny, zepsucie obyczajów i nierząd. Ani wzmianki tu 
nie ma że polacy poprawili się w ostatnich 20 latach przed upadkiem 
Ojczyzny i że właśnie , ponieważ wzięli się silnie do popraw rządu 
swojego i mogli stać się strasznymi sąsiadom, od nich ujarzmieniu 
ulegli. Ledwo kilka wierszy czytamy w tyin artykule o znamienitych 
mężach z czasów Stanisława Augusta, i to nawiasem tylko. Co więcej, 
pismo to zakończa się zdaniem że wieki upłyną nim się Polska wy- 
dźwignie ze stanu spodlenia. Zatrzymuje się ono w tym poszycie na 
rozbiorze Polski, dalszy jego ciąg będzie w następnych poszytach) — 
3) Polskiemu poecie Kochanowskiemu ma być w'ystawiony pomnik 
w Krakowie (i na ten cel wydaje się album do którego wszyscy zna­
mienici pisarze polscy dają płody swoje). —  4) Matyca serbska 
w Peszcie (Stowarzyszenie tak nazwane postanowiło 5 nagród od 
100 do 40 dukatów za pisma naukowe najlepsze co do treści w ser­
bskim języku). — 5) Serbski almanach « Golubica (będzie nadal 
wychodzić).

III. H istorya  i  S tarożytności. 1) Stary napis do odcyfrowania 
w Kutaro na nagrobku ). — 2) O dawnym przechodzie ludu w w trój­
kącie Uiryjskim (artykuł Dra Widenmann w piśmie « Zagranica » 
H usland; autor jego zaprzecza temu aby kraje naddunajskie miały być 
odwieczną siedzibą Słowian. — 3 )  Sławni tureccy renegaci ze sło­
wiańskiego plemienia. (Pod tym tytułemJJw. Ivukulejewicz wylicza 
w piśmie « Luna » słowian świetniejących w historyi tureckiej).

IV. Jeografia  , E tnografia  i  S ta ty s ty ka .  1) Żegluga na Czarnem 
Morzu. — 2) Pomoce do karty etnograficznej królestwa Czeskiego 
(wezwanie o nie professora Smetany w Pissen w 2ej części czasopi­
smu muzeum 1843 ).

Gierent Dziennika : J. W e r e s z c z y ń s k i .
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